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Co myśleć o rządowym projekcie 
budowlanym?

Dawno już wniesieniu jakiegoś projektu ustawo
dawczego, nakładającego na ludność ciężary, nie to
warzyszyła taka burza protestów, jak znanemu pro
jektowi podwyżki komorlnego w celu budowy tanich 
mieszkań. Potępia go cała niemal ludność miast i bez 
względu na stanowisko społeczne nie usiłuje go bro
nić nawet rządowa prasa. Protesty te skupiają się 
głównie około dwu kapitalnych zarzutów: 1) ludność 
miast niie może ponosić sama ciężaru budowy no
wych siedzib, 2) etatystyczny system budowlany jest 
niepraktyczny i niecelowy.

Przypatrzmy się bliżej zasadom projektowanej 
ustawy. Można je ująć w ten sposób, że Rząd, potrze
bując do wybudowania w ciągu okresu kilkunastu 
lat potrzebnej ilości domów mieszkalnych kapitału 
w wysokości kilku miii jardów złotych, zamierza ścią
gnąć ten kapitał w ciągu owego okresu od lokatorów, 
mieszkających pod ochroną ustawy lokatorskiej. Na 
nich wyłączlnie spada ten ciężar, można powiedzieć, 
już nie podatek, lecz kontrybucja, gdyż 75°/„ opodat
kowanego świadczenia, tj. podwyżki komornego, ma 
stanowić ów podatek państwowy. Projekt ten stanowi 
tedy rekord wysokości stopy podatkowej, dotąd ni
gdzie nieznany.

'Dlaczego zaś ima ten niebywały podatek płacić 
tylko lokator, zajmujący dawniejsze chronione usta
wą mieszkanie? Jestto jakiś rodzaj negatywnej pre- 
mji za dach nad głową i jego ochronę. Nie można za
przeczyć, że jest w tej zasadniczej myśli pewna isluslz- 
ność społeczna. Ci, co są wolni od troski o własny kąt, 
winni coś ustąpić na rzecz tych, którzy tego kąta nie 
mają. Lecz dlaczego mają tę ofiarę ponosić tylko sami 
lokatorzy? Wszak jedhogłośnie się wylznaje tę tezę, 
że kwestja bezdomności i sprawa mieszkaniowa jest 
sprawą państwową, a państwo daje wyraz temu poj
mowaniu rzeczy właśnie przez objęcie tej akcji w iswe 
ręce. Niechaj więc państwo pociągnie całą ludność do 
świadczeń na rzecz rolzbudowy, podobnie, jiak pociąga 
całą ludność do ponoszenia ciężarów na wojsko, ad
ministrację i roboty publiczne. Wszak służący lokal

nym celom gmach urzędu w jakiemś miasteczku bu
duje isię nietylko za pieniądze jego mieszkańców, lecz 
z podatków, składanych przez całą ludność państwa.

Do powyższego, zasadniczego argumentu słuszno
ści podatkowej należy dołączyć inny, społeczno-eko
nomiczny. Jeśli się ten ciężar nałoży na samych loka
torów, będzie on dla nich ciężarem ponad siły. Jeśli 
się go natomiast rozłoży Ina całą ludność, będzie dość 
łatwy do zniesienia i łatwiej osiągnie spodziewany 
wymiar. Stopa podatkowa (zmaleje wówczas do nor
malniejszych rozmiarów, a owa, dziś zagrożona ol
brzymią podwyżką komornego część obywateli, nie 
popadnie w biedę materialną i w gorszą od niej de
presję moralną pod wpływem myśli, że iz mocy niesa
mowitego prawa mlusi kapitalną część swej krwawi
cy oddać molochowi podatkowemu bez żadnej, nawet 
pośredniej korzyści dla siebie!

Projekt rządowy grzeszy ponadto niepraktyczno- 
ścią pomysłu. Przyklasnąć mu mogą jedynie skrajni 
zwolennicy wybujałego etatyzmu. Tem więcej dziwić 
się można 'zaakceptowaniu go przez cały rząd, iż po
przednio podobne projekty nie znalazły we wszyst
kich ministerstwach zgodności. Dziwić się również 
rnJożna, iż rozpatrując kwestje, złączone iz wielkim, bu
dowlanym programem państwowym, pominięto wzo
ry innych państw, jak Francji i Niemczech, gdzie ist
nieją analogiczne stosunki, gdzie jednakże państwo 
zupełnie inaczej rozwiązuje cały ten wielki problem 
i gdzie dziś można obserwować pomyślny efekt poczy
nań państwowych.

Takie i wiele innych jeszcze argumentów nasuwa 
się samo przez się, gdy się rozmyśla o tych sprawach. 
W tem jest właśnie pociecha, bo jeśli izarzuty przeciw 
projektowanej ustawie sypią się jak z rękawa, przed
stawiciele nasi w Sejlmie nie będą mieli chyba trudno
ści w wykazaniu Rządowi, że obrał niefortunną drogę. 
Do powyższych, poselskich głosów przyłączy silę 'zre
sztą zbiorowa opinjia całej miejskiej ludności, inteli
gencji urzędniczej, wolnych zawodów, przemysłu, 
handlu, rękodzielników i robotników. Nie można so
bie pomyśleć, by wobec tak jednomyślnego sprzeciwu 
społeczeństwa Rząd obronił w ciałach ustawodaw
czych swój projekt i przeforsował jego przyjęcie.

Dr. A. L.

X Nal. poczt. opŁ rycz.
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Wysokie odznaczenie Prezesa Banku Spółdzielczego 
i Zjednoczenia Mieszczańskiego w Krakowie.

Dnia 7 fo. m. na Żarniku królewskim w Wansziawie 
został dekorowany w obecności Pana Prezydenta Rze
czypospolitej, Prezes Banku Spółdzielczego i Zjedno
czenia Mieszczańskiego w Krakowie p. Jan Wolny 
złotym krzyżem zasługi, który nadawany jest jedynie 
za wybitne zasługi położone dla Państwa i Kraju.

P. Prezes Wolny odznaczony został za izasługi po
łożone j na polu pracy społecznej i gospodarczej.

organizacjami gospodarcze-mi i -zawod-owe-mi itd. do 
przesłania odpowiednich rezolucyj do rządu, marszał
kowi Sejm-u i Senatu.

Nowy projekt budowlany a lokatorzy.
Z Warszawy donoslzą: W niedzielę obradował 

Wszechpolski -Zjazd Zrzeszeń Lokatorów. Po obszer
nej dyskusji, -zjazd powziął rezolucję, w której stwier
dza, że wniesienie 'przez rzącl projektu utworzenia 
państwowego funduszu budowlanego, jako skierowa
nego wyłącznie przeciwko ludności mialst, po-.ciąglnąć 
musi -za sobą wstrząs całego -życia gospodarczego. 
Zjazd uważa, że należy wprowadzić przymusowe opo
datkowanie wszystkich obywateli w miarę ich -zdol
ności płatniczej.

Zjazd wzywa wszystkie organizacje lokatorskie 
w -całej Polsce d-o solidarnego i jednolitego wystąpie
nia -pod egidą -centrali zrzeszeń lokatorskich.

Zjazd poleca wszystkim organizacjom na prowin
cji (zwołanie wieców protestacyjnych w ćałylm kraju 
w -dniu 17 i 24 b. m. i nawiązanie kontaktu z -iinnemi

Wiosenny sezon budowlany pod nie
pomyślnymi auspicjami.

Wobec rządowego projektu budowlanego, stała 
się aktualna kwestjla finansowania zbliżającego się 
sezonu budowlanego i akcji kredytowej Banku Gosp. 
Kraj.

Jak się dowiadujemy, Bank Gospodarstwa Kra
jowego zwrócił -siię do ministerstwa -skarbu z -zapyta
niem o wyjaśnienie roli -Banku Go-spodarstwa Krajo
wego w dalszej akcji finansowania budowy mieszkań.

Bank Gospodarstwa -Krajowego oczekuje również 
na wyrażenie poglądu ministerstwa skarbu w -spra
wie dalszego finansowania rozpoczętych i -znajdują
cych się na 'Ukończeniu budynków, które powstały 
-przy poparciu finansowem B. G. K.

Wobec niewyjaśnionej sytuacji, Bank Gospodar
stwa Krajowego wstrzymał -całkowicie zasilanie akcji 
budowlanej z funduszów własnych.

Go do kredytów państwowego funduszu -budowla
nego, zostały one również całkowicie unieruchomione.

Jak is:ię dowiadujemy, w tej -sytuacji zarówno sfe
ry przemysłowo-budowlan-e, jak i -organizacje robotni
cze interesują siię bardzo żywo wyjaśnieniem mini
sterstwa -skarbu, które oczekiwane jest pod koniec b. 
miesiąca.

Rozmowa pesymisty z optymistą.
Ciąg dalszy.

Pokolenie moje, stokroć bliż
sze -było wielkich- romantyków, 
od których dzieliło- nas z górą 
półwiecze — niż wy — nam. 
I czasem' myślę, że klątwa na
sza jest, żeśmy wartość przedsta
wiali jedynie w -cierpieniu),, że
ńmy stanowili tylko siłę -p-r z e- 
trwania. Nie umiemy two
rzyć —■ i nie umiem,y. i s t n i eć 
w radości.*)

II.
Sobota — wieczorem jest -cieka

wym -dniem dla obserwatora. Na 
ulicach, po sklepach, -spotyka się 
ludzi ze isfer robotniczych z min
kami zadowoło-nemi- — czyniących 
zakupy, pełnych animuszu, od
poczywających po tygodniowym 
mniejszym lub większym wysiłku 
w różnych lokalach, tymczasem, 
gdy dzień ten wypada w drugiej 
połowie miesiąca w -zbiorowiskach 
inteligencji pustawo — miny po
korniejsze, a różni afero Wieże — 
dla których „mała czarna" lub 
„kapucyn" jest legitymacją dla

.*)  Anna Leo: „Wczoraj". Gawęda 
z niedawnej przeszłości. Warszawa 
1928. 

spędzenia kilku godzin w dobrze 
ogrzanej kawiarni ratują sytuację.

W naszym Klubie Zjednoczeniu, 
też nie brak tematu do obserwacji.

'Wieczorem -zaczynają napływać 
członkowie, robi- s-ię gwarniej., co
raz gwarniej, a wśród -zasępionych 
twarzy od czasu -do -czasu 'błyśnie 
i twarz rozweselona. Sobota — po
południe, to chwila pełna troski 
dla każdego rzemieślnika, — -na-jr 
pierw przygotowania, ściąganie, na
leżności od klij-eriteli, co z każdym 
dniem idzie oporniej, potem- wy
płaty czeladzi1, połączone często 
z przykrościami, aż wreszcie przy
szedł ten moment, gdy pomyślaw
szy i o domowych wydatkach, 
można odsapnąć, przebrać się i po
dążyć do kolegów, wyrazić się albo 
co rzadziej-, pocieszyć.

Nie lepszy ii nie gorszy od in
nych i- ja, tej -soboty po niefortun
nej rannej wyciec-zice do pustej ka
sy miejskiej.; po uporaniu s-ię -z cze
ladzią, no ii moją połowicą, która 
nie może zrozumieć, że może egzy
stować -na świecie zwyczaj-, nawet 
w Magistracie, niepłacenia rachun
ków -za wykonane roboty-, podąży
łem do klubu i już na scho
dach spotkałem naszego kochanego 
„Optymistę".

— No, urządziłeś nam- pan .nie
spodziankę nielada — wesoło mnie 
zagadnął — gdybyśmly byli prze
czuwali-, . że z pana taki figlarz, 
dużo rzeczy byłby mój kolega p e- 
s y m i is t a przemilczał —tak wy
gadał -się, a pan zaraz to- -do- „Ty
godnika".

— A pan, panie Optymisto- nie- 
m-as-z o to do mnie żalu? —- spy
tałem.

— Zaraz panu- odpowiem-, tylko 
złożymy najprzód swe- -szaty, a -na
stępnie wid-zi -pan, siedzi tam, -pe
symista, -i to- zatopiony w ponu
rych myślach, więc -chodźmy ku 
niemu, by razem dalej prowadzić 
przerwaną nić rozmowy.

'Usadowiliśmy -s-ię przy stoliczku, 
po -minie pesymisty widziałem, że 
n-ierad i -coś mu dokucza.

P. Pyta minie pan o po-wodzenie. 
Pozwoli pan, że ja się- go zapy
tam, czy -dużo obecnie jeis-t takich, 
którzyby mogli- odpowiedzieć po
takująco-. Świat zrobił -się tak 
przewrotny, że jeżeli komu powo
dzi -s-ię dobrze lub nieco lepiej-, ten 
robi m-inę jakby mu jutro groziła 
śmierć -głodowa, nie brak i takich 
co rzeczywiście- -stoją już prawie 
nad przepaścią czują to utysku-
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Ustalenie terminu rozpoczęcia egze
kucji podatku obrotowego.

Ministerstwo skarbu ustaliło termin, w którym 
w roku bieżącym roizpocznie się egzekwowanie przy
musowe podatku obrotowego. Egzekucja tego podat
ku rozpocznie się od 1 czerwca.

Z życia rzemieślniczego.
W dniu 4 marca 1929 odbyło się w Sali na „Kotło- 

wem“ doroczne Walne Zebranie krakowskiego Cechu 
stolarzy przy współudziale 65 członków Cechu.

O godz 10 i pół zagaił Zebranie Przewodniczący 
p. Władysław Slobierski. udzielając przed przystąpie
niem do porządku dziennego głosu p. Radcy Janowi Wol
nemu, który w gorących słowach zachęcał majstrów 
stolarskich do gremialnego wzięcia udziału w pow
szechnej wystawie krajowej w Poznaniu pocizem ob
szernie omówił stosunki, jakie wyłoniły się po rozwią
zaniu dawnych Cechów przymusowych i wprowadze
niu w ich miejsce dobrowolnych zrzeszeń cechowych, 
poczlettn przystąpiono do porządku dziennego uchwa
lając wprowadzenie w życie funduszu emerytalnego 
i zapomogowego.

W 'końcu Przewodniczący podał do wiadomości 
członków Cechu, że wielce zasłużony członek Cechu 
p. Radca Wolny, za zasługi położone na polu organi
zacji i zjednoczenia rzemiosła polskiego odznaczony 
został złotym krzyżem zasługi zaznaczając równocze
śnie, że jesitto zaszczytem także i dla Cechu, iż zasłu
gi członka Cechu 'znalazły u Władz miarodajnych na
leżyte uznanie.

Projekt na odznakę członkowską 
Zjednoczenia Mieszczańskiego.
Na posiedzeniu Wydziału Zjednoczenia Miesz

czańskiego w dniu 5 marca 1929 uchwalono wydać 
odznakę dla członków Zjednoczenia. Zaproponowano 
między innemi, aby w odznace umieszczony był wi
zerunek Bramy Florjańskiej — z napisem: „Zjedno
czenie Mieszczańskie Kraków". — Kilka projektów 
przedstawiono. Zarząd Zjednoczenia Mieszczańskiego 
prosi swych członków i sympatyków, aby zechcieli 
wykOnać projekty powyższej odznaki — przyczem 
dozwolone jest ewentualne zaprojektowanie innych 
objektów historycznych Krakowa, lub miejscowych 
motywów mieszczańskich.

Wypracowane projekty prosimy nadsyłać do dn. 
20 marca b. r. do Redakcji tygodnika „Zjednoczenie" 
w Krakowie, ul. św. Marka 8.

ją, tym znowu niewielu uwierzy, 
a nikt nie pomoże, inni choć bie
da im doskwiera, mają na to róż
ne antydota, w 'które bufet obfi
cie jest zaopatrzony, — jednem 
słowem mało dziś charakterów, 
mało złotej prawdy na ustach 
ludzkich,

O. Widzę, że kolega dziś bardzo 
coś rozżalony, ideałów na święcie 
trudno było i jest nawet w jasny 
dzień się doszukać, cała filozofja 
leży w tern, aby z życia brać to, co 
jest dobre; tern się cieszyć, to sza
nować, złe odrzucać precz, pozo
stawiając go własnemu losowi.

Drugą zasadniczą tezą życia, mo- 
jem zdaniem!, jest nie pragnąć do
pasowywania wszystkiego co nas 
otacza do miary własnego ja, lecz 
żyć z światem w uczciwym kom
promisie, Wszelkie zaś bezeceń
stwa tępić z bezwzględną surowo
ścią i otwartością — oto są reguły, 
które dają człowiekowi pogodę 
ducha i zadowolenie nawet i w cięż
kich chiwilachi, których życie nie
stety nikomu nie skąpi.

W dodatku dorzuciłbym, może 
jeszcze mały komentarz, że przy
czyną dużą, że tak powiem — sa- 
moutrapienia, jest .zbyt małe, lub 
całkiem już od dziecka począwszy 
nie wykorzenienie zazdrości, ten 
brzydki rys charakteru tak dziś 
powszechny, był i jest przyczyną 
wielu nieszczęść, zaabsorbował ty
le umysłów, że wprost hie pozwa

la myśleć o sobie inaczej, jak tyl
ko w paraleli z bliźnim, któremu 
cokolwiek lepiej 'się powodzi.

Gdyby u nas już w szkołach ele
mentarnych wpajano w dzieci, że 
każdy człowiek winien iść swą 
własną ścieżką życiową, włożyć 
całą energję w to, by osiągnąć naj
wyższe cele bez oglądania się na 
innych, którzy faktycznie lub ułu
dnie zdołali osiągnąć lepsze wyni
ki życiowe, wtedy z pewnością 
walka o byit byłaby uczciwszą, i ci, 
których dziś zazdrość zaślepia, 
mieliby horyzont życia dużo po
godniejszy, drugostronnie w spo
łeczeństwie byłoby więcej szczero
ści, co przecież tak życie ułatwia.

P. Niestety, niestety mój: kole
go, te tezy i zdania wartoby zlo
tami wypisać głoskami!, jednakże 
potrąciłeś pan tu o szkoły, a czy 
pan jest pewien tego, że w naszych 
szkołach, w Niepodległej, Polsce, 
wpajają w dzieci poczucie obo- 
wiązu, zamiłowania pracy, poczu
cie solidarności narodowej, i to, 
o co właśnie panu tak chodzi,, czy 
tępią zawiść ii nienawiść klasową 
(pan to nazywa zazdrością) do 
tych, których albo los albo ich 
własna usilna 'praca postawiła na 
wyższym szczeblu społecznymi lub 
dostatku.

O. Nie mogę panu na to odpo
wiedzieć, gdyż obecnie nie mami ża
dnego kontaktu ze szkołą, a szcze
gólnie elementarną, przypuszczać 

jednak należy, że jeżeli nasi wło
darze losami kraju pamiętali o, ty
lu i tak pięknych pociągnięciach 
w ustaleniu stosunków społecz
nych, to nie zapomnieli również 
o wychowaniu ludzi, którzy dopie
ro w przyszłości w pełni będą 
z nich korzystać.

P. Tak panowie, skoro wyczyta
łem w dzienniku, że nasz delegat 
na kongresie pracy z durną wygło
sił zdanie, że Polska kroczy na 
czele państw ze swem. ustawodaw
stwem społecznem, co, to kosztuje 
i co nas to jeszcze kosztować bę
dzie, my to najlepiej wiemy, do 
jakich to niestety celów' partyj
nych służy, to wiedzą wszyscy 
tak samo jak wiedzą, jak to wszyst
ko wygląda w nagiej rzeczywisto
ści, wówczas wołałbym, aby nasza 
kochana Ojczyzna mogła na jakim 
kongresie wychowania elementar
nego stanąć w pierwszym rzędzie, 
i to nie w ustach własnego dele
gata, ale głosem bezstronnych. Mo
jem' zdaniem, całe nasze i nie na
sze powojnne społeczeństwo' uwa
żać należy za w znacznej większo
ści stracone, całą zaś wagę, całą 
energję skierować należy w odpo
wiednie wychowanie tej generacji, 
która ma to szczęście, że nie zo
stała dbtknięta powojenną gan
greną. Cała przyszłość naszego na
rodu, to już nie my, a nasze dzie
ci, Wi tą stronę należałoby zwró
cić całą naszą uwagę.
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Jak wiadomo, Ministerstwo' Pra
cy i Opieki Społecz-neji opracowało 
projekt scalenia ubezpieczeń ro
botniczych w jednej' organizacji 
ubezpieczeniowej i wprowadzenia 
przy tej sposobności nowego dla 
niektórych dzielnic ubezpieczenia 
od inwalidztwa i na starość. Sa
rna sprawa scalenia ubezpieczeń 
i objęcia ich jedną,1 organizacją, 
miałaby być odroczona aż do 
chwili, gdy 224 Kas chorych, istnie
jących na terenie Rzeczypospolitej 
otrzyma odpowiednie kierownic
two i z-acznie sprawnie' funkcjono
wać. Kasy chorych mają być bo
wiem tą organizacją, w której, mie
sicie się będą wszystkie ubezpie
czenia społeczne. O ile koncepcja 
ta się utrzyma, sprawa scalenia 
ubezpieczeń społecznych odroczo

na zostanie, na czas nieograniczo
ny, gdyż usprawnienie- działalno
ści Kas chorych i przystosowanie, 
tych instytucyj do administrowa
nia wszystkiemi ubezpieczeniami 
społecznemi' jest jeszcze idea
łem bardzo dalekiej' przyszłości. 
Wprawdzie-w 70 procentach Kas 
chorych rządzą komisarze rządo
wi, rządy te jednak rzadko- tylko 
są lepsze- niż rządy Zarządów 
i Rad partyjnych, gdyż naogół 

Rzemieślnicy!
Jeszcze raz zwracamy się do Was. Zgłaszajcie się po karty 

rzemieślnicze!

Wybory do Izb Rzemieślniczych
zbliżają się szybkim krokiem. — Obyście potem nie żałowali.

przy wyborze komisarza władze 
nadzorcze kierują się 'z -reguły in- 
nem-i względami niż administra- 
cyjnemi i organizacyjne-mi kwali
fikacjami kandydata.

Zresztą -dla Kas chorych trudno 
jes-t o. tęgie- i wysoko ukwalifiko- 
wanli-e -siły kierownicze -z powodu 
stosunkowo niskiego wynagrodze
nia, jakie możliwe jest w tych in
stytucjach. Należałoby tedy ze 
strony sfer przemysłowych -dążyć

O. Tu znaczy -bardzo wiele szko
ła, lecz i do-m rodzicielski -nie -po- 
śle-d-ną odgrywa rolę.

P. Bezwątpienia, lecz nie zapo
minajmy, że jakże często dzieci 
mające w domu rodzicielskim jak- 
naj lepszy przykład, ze -szkoły wy
noszą takie przywary, że są dla 
rodziców klęską, a nie pociechą.

Dalej nie zapominajmy, że- wie
lu, szczególniej chłopców, wycho
wuje s-i-ę po-za domem' rodziciel
skim, tyle sierot wychowuje się 
po bursach, oni staną w przyszło
ści w szeregach rzemiosła, wyro
sną na obywateli kraju, a gło-s ich 
nieraz zaważy na losach państwa, 
dlatego też u-waga całego społe
czeństwa, a mam -tu -na -myśli ten 
zdrowy jego odłam, wi-nna być 
w tym kierunku skierowana.

W-szystko co robimy, winniśmy 
tak nastawiać, aby w uczciwych 
zasadach wychowana młodzież, 
umiała z tego wysiłku naszego na 
pożytek współobywateli- i -swój 
własny wyłuskać zdro-wy owoc 
i oddać go- takim dalej- następnym 
pokoleniom.

O. Z-no-wu był -pan świadkiem 
naszej- debaty, lecz sądzę, że pan 
Pesymista -nie będzie miał nic 
przeciw ternu, abyś j-ą -pan -stre
ścił na łamach „Tygodnika", bo 
sprawa -wartą jest, aby kto- — 
i z ipo-za naszego grona, -dorzucił 
swe zdanie, a może i objaśnił- nas 
w kwe-stjach poruszonych, a nie- 
dość dla nas jasnych.

Czynię to chętnie i oddaj ę Ci 
Szanowny Redaktorze skrypt go
tów do -druku. Mieszczanin.

ALEKSANDER JANKIEWICZ,
Prezes Powiat. Związku Stowarzyszeń 
rękodzieln. w Nowym Sączu i Wice
prezes Wojewódzkiego Związku Ce
chów i ich Stowarzyszeń w Krakowie.

O bursach.
(Dokończenie)

Narazie wystarczy uzyskać płat
ne pomieszczenie na kuchnię, ja
dalnie i sypialnie, a na salę towa
rzyską dla wychowanków bursy 
i ogniska te-rminatorskiego dla 
wszystkich można uzyskać jedną 
ze sal szkolnych bezpłatnie-. Ter
minatorzy mają tylko wtedy chwi
le wolne, kiedy sale- szkolne są 
wolne- od nauki.

Wychowanków bursy dzieli się 
na trzy kategorje — pierwsza za
możnych, którzy płacą pełną kwo
tę na utrzymanie — druga bie
dniejszych za zwrotem wyłożonych 
kosztów —• trzecia najbiedniejsi 
bezpłatnie. Nie można pod żadnym 
warunkiem różnice te dać odczuć 
w sposobie traktowania i żywienia.

Niedobory pokrywa się zyskiem 
z pierwszej kategorji uczni, ofia
rami publicznemi i subwencjami 
samorządowemi i rządowemi. Na 
koszta pierwszego urządzenia sta
rać się trzeba o subwencje dla burs 
rzemieślniczych.

I to jest bursy najważniejsza 
praca — czuwanie nad moralnem 
wychowaniem ucznia.

.0 wielki-em niebezpieczeństwie 
dla Państwa wynikłem z nieszczę
śliwego oddania, wpływu na losy 

Państwa przez danie kartki wybor
czej do rąk nieo-rjentującej się 
i wątpliwie wychowanej młodzie
ży mówić nie będę.

To są bardzo znane sprawy, 
zresztą moralne- i obywatelskie 
wychowanie -młodzieży- w bursach 
niebezpieczeństwa tego wprawdzie 
nie usunie, ale ogromnie zmniejszy.

Do głównych obowiązków bursy 
należy dać utrzymanie i pomiesz
czenie swoim wychowankom. Ja
kiem ono- ma być, to zależeć będzie 
od rozmiarów i dochodów finan
sowych zakładów.

Żadną miarą bursa, choćby naj
bogatsza, nie powinna prowadzić 
stopy życiowej przerastającej moż
ność zaspokojenia tejże zarobkiem 
przeciętnego młodego rzemieśl
nika.

To jest sprawa ogromnie ważna.
Odbudowa kraju a z niem i rę

kodzieła wymaga na szereg lat, 
a może pokoleń, złożonej i na sze
rokim programie opartej- ogromnej 
i wytężonej pracy, zanim będziemy 
mogli sobie po-wi-edzieć, że stanę
liśmy w szeregu inny-ch szczęśli
wych narodów i że w spokoju bę
dziemy używać owoców naszej 
pracy. Do tego potrzeba ludzi 
o wi-e-lkie-j sile i żelaznej woli, 
a takich wyrabia pogarda przy
jemności i radości życiowych. Ta
kich musimy wychowywać.

Prowadzimy wojnę gospodarczą, 
a w takiej wygrywa tylko ten, co 
umie i chce dużo pracować a ma
ło potrzebuje dla siebie.
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do tego, aby warunki uposażenio
we sił kierowniczych w Kasach 
chorych zostały bardzo wydatnie 
polepszono i aby jednocześnie sta? 
wiano kandydatom bardzo wyso
kie wymagania, względnie, aby 
poddawali się oni specjalnemu 
szkoleniu, przyczem posady te jak 
również i inne urzędnicze, powin
ny być nadawane w drodze kon
kursu publicznego, dla uniknięcia 
obsadzania tych posad członkami 
pewnych stronnictw politycznych.

Należy zaznaczyć jeszcze, że in
stytucje ubezpieczeniowe, istnieją
ce od czasów przedwojennych 
funkcjonują o wiele sprawniej 
i o wiele ekonomiczniej' pracują 
niż powojenne Kasy chorych.

Członkowie Zjednoczenia Mieszczańskiego i Czy
telnicy tygodnika popierajcie się nawzajem—kupując 
towary jeden u drugiego i zlecając wykonanie robót 
członkom Zjednoczenia Mieszczańskiego.

Składajcie oszczędności 
w Banku Spółdzielczym w Krakowie, ul. św. Marka L. 8.

Bank Spółdzielczy płaci odsetki najwyższe.

Z życia organizacyj 
rzemieślniczych.

W dniu 28. II. b. r. odbyło się Wal- 
Zgromadzenie Cechu kapeluszuików, 
rękawiczników, garbarzy, białoskór- 
ników i bandażystów w Krakowie, 
i to na podstawie nowego statutu 
uzgodnionego z nowem prawem, prze- 
mysłowem.

Na zebraniu tern dokonano wybo
rów władz Cechu, a mianowicie wy
brano Starszym Cechu p. Antoniego 
Jarosza, który urząd ten sprawuje od 
roku 1911 bez przerwy.

Poclstarszymi wybrano mistrzów: 
Kreislera Ludwika, Kurzydłę Jana 
i Bazesa Efraima, przyczem mistrza 
Ludwika Kreislera wybrano zastępcą 
Starszego.

Na członków Zarządu wybrano nad
to mistrzów: Piotra Wilka, Bazesa 
Szymona, M. S. Banaszka, Teofila 
Lakasa, Antoniego Minkiewicza i Igna
cego Peczenika; zastępcami zaś człon
ków mistrzowie: Wiktor llochhau- 
ser v. Tislowitz oraz Paweł Setkowicz

W dniu 6 b. m. (we środę), odbyło

Dr. A. LEWICKI.

Normalizacja i jej coraz 
szersze stosowanie.

Coraz 'częściej słyszymy o nazwie 
„normalizacja11 lub „standaryza
cja", nie zdając sobie dokładnie 
sprawy o- 'znaczeniu tych pojęć. 
Zdawałoby się na. pozór, że jest 
to jakiś 'wytwór czy przejaw zu
pełnie współczesny, dotąd niezna
ny. Tak jednak nie jest. Objaw 
w swej istocie istnieje' oddawna, 
nową jest tylko jego zmodernizo
wana terminologja. Normalizacją 
nazywamy ustalenie jednolitego 
typu, lub pewnej,, niewielkiej ilo
ści typów dla jakiegoś wytworu, 
mającego być wyprodukowanym 
i dostarczonym. na rynek. Ustalę- 
nie to przychodzi do skutku przez 
porozumienie między wytwórcami 
bezpośrednio lub za pośrednictwem 
osobnej centralnej' ilnstytucji lub 
władzy państwowej-, ma zaś na 
celu osiągnięcie całego szeregu 
praktycznych korzyści. Są niemi 
w szczególności: obniżenie kosztów 
produkcji, możność produkowania 
na skład w okresach nasycenia 
rynku takimi towarami, wyrówny
wanie różnic między wielkim 
a małym producentem, gdy ten 
ostatni nie mogąc wyrabiać więk
szej -ilości typów jakiegoś produk
tu, nie może' wytrzymać konku
rencji, wreszcie ograniczenie, tej 
ostatniej jedynie do ceny, gdyż ja
kość jest znormalizowana. Są to 

zatem korzyści, w których bierze 
udział zarówno producent, jak 
i konsument. Pierwszy z nich 
może produkować lepiej, taniej 
i z mniejszymi ryzykiem, drugi jest 
zabezpieczony przed małowarto- 
ściowym towarem i nabywa go 
taniej.

Z normalizacji wynikają zresztą 
także techniczne., gospodarczo-spo
łeczne lub administracyjne korzy
ści powszechnego znaczenia, skut
kiem czego wkracza ona w dzie
dzinę ustawodawstwa państwowe
go i układów międzynarodowych. 
I tak narmalizacją O' znaczeniu 
światowem jest jednolitość miar 
i wag, torów kolejowych ii sposo
bu spajania konstrukcji wagonów, 
dozwalająca utrzymywać ruch 
międzynarodowy bez przeładowy
wania. Typowym, codziennym 
przykładem normalizacji’ w dzie
dzinie przemysłu jest jednolitość 
wymiaru metalowych szyjek >przy 
lampkach żarówkowych. Normali
zacji ulegają początkowo, poszcze
gólne części narzędzi lub maszyn. 
Lecz idzie ona następnie znacznie 
dalej. Po znormalizowaniu części, 
składowych narzędzi wytwórczych 
przechodzi na przedmioty, zaspa
kajające potrzeby wyższego, rzędu, 
z formy .zewnętrznej) przerzuca się 
na treść wytworu, więc na jakość 
lub iskł-ad chemiczny surowca. Nor
malizacja ma tedy tendencję roz
wojową zarówno w kierunku obej
mowania wszystkich faz produkcji 
danego towaru jak i w kierunku 

objęcia jak największej ilości roz
maitych towarów.

Rzecz oczywista, że rozwija się 
oma tern szerzej i ilntenzywniej, im 
silniejszą jest ogólna produkcja. 
Wystąpiła ona w rozumieniu dzi
siejszego tego pojęcia i w dzisiej
szej jego postaci przedewszystkiem 
w Anglji z inicjatywy kół te-ch- 
niczno-przemystowych w te.ji for
mie, iż w celu scentralizowania 
jej utworzono w r. 1901 stówa-, 
rzyszenie p. n. „Britiish Engin.ee*  
ring Standard® Associatibn", któ
re przedstawia się dziś jako insty
tucja przemysłowa przy współ
działaniu rządu.

Prawdziwą ojczyzną normaliza
cji jest jednak Ameryka, a jednym 
z najwybitniejszych wyznawców 
tej. idei .ii jej organizatorów, jest 
dzisiejszy prezydent Stanów Zje
dnoczonych Herbert Hoover. Istnie
je tam specjalnie stworzona cen
tralna organizacja, opracowująca 
na podstawach naukowych pro
jekty norm, które służą za podsta
wę uchwał Komitetu Normaliza
cyjnego. Olbrzymia masowa pro
dukcja amerykańska nie mogłaby 
istnieć bez silnie rozwiniętej nor
malizacji produktów przemysło
wych, Jej zawdzięczają swoją po
pularność nietylko. ściśle jednoli
tego typu samochody Forda i in
nych wielkich firm, lecz niezliczo
ne mnóstwo innych wyitworów 
codziennego użytku. W olbrzymich 
domach towarowych, gdzie- można 
dostać wszystko, wogóle potrzebne
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Członków Zjednoczenia Mieszczańskiego prosimy 
o wpłacanie bieżących i zaległych wkładek członkow
skich po 2 zł. m esiącznie załączonym do dzisiejszego 
numeru czekiem P. K. O.

się w lokalu Izby Stowarzyszeń 
Rękodzielniczych i Przemysłowych 
w Krakowie, o godzinie 8-naej wie
czorem posiedzenie Wydziału Cechu 
Fryzjerów, Perukarzy i Golarzy Gr. I. 
w Krakowie, na którem oprócz ogól
nych spraw zawodowych, omawiano* 1 2 
sprawę wkładek cechowych, prelimi
narza budżetu na rok 1929, sprawę 
taks wpisowych majisterskich. Uchwa
lono Walne Zgromadzenie odbyć 
w dniu 14 b. m. z następującym) po
rządkiem dziennymi:

W dniu 18. II. b. r. odbyło się 
doroczne Walne Zgromadzenie Ce
chu Zdunów i Garncarzy w Kra
kowie, z którego sprawozdanie po^ 
niżej zamieszczamy:

1) Protokół z ostatniego- Wąlne- 
go Zgromadzenia odczytano, przy
jęto go bez poprawek do wiado
mości i podpisano.

2) Odczytano sprawozdanie ka
sowe za rok 1928, podano je, do

1) Odczytanie protokołu z. ostatnie
go Walnego Zgromadzenia.

2) Uchwalenie wkładek na rok 1929.
3) Uchwalenie preliminarza budże

towego- na r. 1929.
4) (Sprawa taks wpisowych majister

skich.
5) Ewentualne sprawy zawodowe.
6) Wnioski i interpelacje.
Ze względu na ważność spraw prosi 

Zarząd Cechu o niezawodne i punk
tualne przybycie.

Cech fryzjerów, golarzy 
i perukarzy Gr. II. w Krakowie.

Dnia 7 marca 1929 roku w obecności 
przedstawiciela Magistratu p. Radcy 
Magistratu Batki i 77 uczestników 
odbyło się Walne Zgromadzenie Ce
chu fryzjerów, golarzy i perukarzy 
Gr. II. w Krakowie,, którego statut 
zatwierdziło Województwo reskryptem- 
z dnia 28 listopada 1928 r. L. P. H. 
3903/1/28 na podstawie -art. 74, 99 roz
porządzenia Prezydenta Rzeczypospo
litej z dnia 7 czerwca 1927 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 53, poz. 408 o prawie prze- 
mysłowem.

Zgromadzenie zapowiedziane- na 
godzinę 7-(mą wieczorem, otwarł Pan 
Radca- Batko o godzinie 8-imej wie
czorem, t. j. po godzinie czekania, 
przedstawił cel zebrania i zaprosił na 
przewodniczącego p. Daniela Wajnry- 
ba. Po skonstatowaniu obecnych zde
klarowanych^ przystąpiono do wyboru 
Starszego.

Starszym Cechu został wybrany p. 
Daniel Wajnryb.

Podstarszymi wybrani zostali pp.: 
Kamm Samuel, zastępca Starszego, 
Klapholz Adolf, Ickowicz Jakób.

Zastępcami wybrani zostali pp.: 
Ilaubenstock Szymon, Korh Eber.

Następnie wybrani zostali:
1) Do Komisji Rewizyjnej: pp. Lei- 

bowi-cz Adolf Abraham, Cichoń An
drzej,, Perlroth Wolf.

2) Do, Sekcji Czeladniczej: pp. Weis- 
berg Adolf, Ilirstein Bernad.

3) Do Sekcji Uczniowskiej,: p. Bucko- 
wa, p. Dreyfus Leon.

4) Do Sekcji Gospodarczej: pp. Kam 
Samuel, Berggoffen Herman.

Na tem wybory zakończono i Zgro
madzenie zamknięto.

do życia, od mebli do drobiazgów 
toaletowych, przeważająca ilość to
waru jest znormalizowana.. Wsku
tek tego widzi is-ię w miastach 
amerykańskich zarówno- wielu 
mężczyzn jak i wiele kobiet zu
pełnie jednakowo ubranych, gdyż 
zaopatrzyli się w „znormalizowa
ne" wyekwipowania, te- samie- typy 
ubrań, kapeluszy, krawatek itp. 
nabytych w tym samym lub w kil
ku, sprzedających ten sam typ to
waru domach handlowych. Przy 
olbrzymim, dla nas wprost niezro
zumiałym- rozroście społecznego 
życia w miastach, normalizacja. 
przybiera nieraz oryginalne- formy. 
„Znormalizowana" jest nawet... 
operacja ślepej kiszki, odbywają
ca się -w ten sposób, że te-n sam 
chirurg operuje masowo kilkuna
stu lub nawet kilkudziesięciu pa
cjentów, uszeregowanych jeden 
przy drugim w wielkiej, sali ope
racyjnej-. Indywidualizacja zanika 
coraz 'więcej, człowiek przestaje 
istnieć jako jednostka, życie- pod 
każdym- względem przybiera oczy
wiście formy zbiorowości. W tych 
warunkach oczywiście i produkcja 
musi coraz bardziej zatracać ce
chy- indywidualne i ulec zupełne
mu zszablonowaniiu.

U nas w Polsice -normalizacja 
w znaczeniu współiczesnem stawia 
dopiero swe pierwsze kroki. Ujaw
nia ®ię z natury rzeczy przy więk
szych, masowych dostawach rzą
dowych (dla wojska lub kolei), 
gdzie idzie o wyprodukowanie to
waru jednolitego typu na zamó
wienie. Lecz poza tem niema jesz
cze mowy o silniejszym, wpływie 
normalizacji n-a ogólną produkcję 
i koinsuim<cję. Wynika to- przed-e- 
szystkiem z n-iewielkieji stosunko
wo pojemności nas-zych rynków 
zbyitp, w- części także z psychiki 
naszego życia, dalekiego- jeszcze 
od amerykańskiej zbiorowości, szu
kającej praktycznych form zaspa
kajania potrzeb. U nas przeciętny 
nabywca towaru iszuka raczej, cze
goś takiego, czego nikt inny nie 
ma. W rzadkich wypadkach przyj
muje się ogólnie jakiś szablon ja
ko „moda".

-Oficjalnym czynnikiem dla 
spraw normalizacji jest u nas 
fungUjący przy Ministerstwie Prze
mysłu i Handlu Pó-lsk-i Komitet 
Normalizacyjny (skrót: P. K. N.), 
złożony z przedstawicieli rządu, 
przemysłu (związków gospodar
czych) i nauki- (wyższych szkół 
technicznych). Przewodniczy mu 

p. Piotr Drzewiecki, b. prezydent 
miasta Warszawy, Komitet t-en 
pełnił funkcję jako organ dorad
czy Rządu. W szczególności na 
inicjatywę, wychodzącą ze -sfer 
przemysłowych bada fachowo- wa
runki normali-zacjjii, opracowuje 
i- ogłasza normę w piśmie: „Wia
domości techniczne P. K. N.“, bę- 
dąceim działem „iPrzeglądu Tech
nicznego". Interesowani mogą wno
sić -zarzuty do 3 -miesięcy. Po- ilch 
złbadaniu i ewentualnych zmianach 
zostaje uchwalona definitywnie 
i ogłoszona norma pod nazwą: 
P o 1 s k a N o- r im a.

P. K. N. ogłosił dotąd zaledwie' 
około 100 norm. Nie mają one -cha
rakteru obowiązującego, są tylko 
zaleceniem dla ogółu-, Rząd jednak
że m-a prawo wprowadzać je obo
wiązkowo dla pewnych dostaw.

P. K. N. znajduje się w kontak
cie z komitetami 'zagranicznymi. 
Jest członkiem Międzynarodowej 
organizacji normalizacyjnej^ utwo
rzonej w r. 19-26 w Nowym Yorku, 
mającej na celu tworzenie norm 
międzynarodowych, ogólnie obo
wiązujących. 



ZJEDNOCZENIE 7

dyskusji, a gdy nikt głosu nie za
biera! — na wniosek członka Ko
misji rewizyjnej p. Jana Gogul- 
skiego uchwalono Zarządowi ab- 
sołutorj um.

3) Uchwalenie preliminarza bu
dżetu na rok 1929.

(Pan Przewodniczący poleca od
czytać projekt preliminarza, wedle 
którego narosłe wydatki cechowe 
w roku 1928 i 1929 na Izbę ręko- 
dziellniczą pochłonęłyby połowę 
funduszu podręcznego. Pan Prze
wodniczący podaje przeto Walne
mu Zgromadzeniu rozstrzygnięcie 
albo pokrylćie tych wydatków, z te
go funduszu podręcznego, albo- też 
odpowiednie podwyższenie wkła
dek cechowych na rok 1929. Walne 
Zgromadzenie biorąc pod uwagę, 
że podręczny fundusz może być ce
chowi, potrzebny i uzupełnienie go 
w razie potrzeby mogłoby nastrę
czyć trudności, zaś obecna sytua
cja mistrzów fcaflarskich zezwala 
przy regularnem wpłacaniu na 
podwyższenie wkładki, oświadcza 
się jednogłośnie za podwyższeniem 
tej wkładki z 20 na 30 zł.. i pod
wyżkę tą uchwala.

Następnie uchwalono' prelimi
narz budżetu na rok 1929.

W dalszym^ ciągu obrad oma
wiano sprawę funduszu pośmiert
nego. W dyskusji nad tą sprawę 
uchwalono, aby złożoną na ten tee.l 
sumę po dodaniu do niej wkładek 
za rok 1929 podzielić na 4-ry równe 
części i w razie śmierci. członka 
wypłacić Wdowie lub pozostałej ro
dzinie taką 1/i ezęść. Na wypadek 
gdyby w roku 1929 zmarło więcej 
jak czterech członków, Walne 
Zgromadzenie postanowi o zebra
niu nowych funduszów na wypła
tę zasiłku pośmiertnego dla pozo
stałych rodzin. Uchwała ta obo
wiązuje tylko na jeden 1929 rok. 
W dniu dzisiejszym' isuma tego 
funduszu wynosi) 707 zł. i złożona 
jest na Książeczce Kasy Oszczęd
ności, zaś Wkładki uchwalono na 
rok 1909 po 12 Zł. od członka.

Ruch budowlany a rze
mieślnik budowlany.

Szanowna Redakcjo!
Ciesząc się z powstania organu 

mieszczaństwa polskiego, którego 
brak bardzo dawał się odczuwać, 
organu, będącego wyrazicielem, te
go, co tego mieszczanina cieszy 
i boli, zasyłam Szanownej Redak

Czytelników naszych upraszamy o wpłacenie za
ległych prenumerat, gdyż bylibyśmy zmuszeni wstrzy
mać dalszą wysyłkę Tygodnika.

cji serdeczne staropolskie „Szczęść 
Boże!"

Zarazem chwiałbym prosić o go
ścinę, bym mógł poruszyć sprawę, 
nadzwyczaj' ważną dla rzemieśl
nika, sprawę złączoną ściśle z ak
cją budowlaną.

Między innemil sprawami, które 
interesują ogół producentów bu
dowlanych, jest jedna, dotkliwie 
im się dająca wie znaki.. Jeistto 
sprawa zapłaty, za dostarczone do 
budowy roboty n. p. ciesielskie, 
stolarskie, ślusarskie, blacharskie 
i t. d.

Podczas, gdy n. p. mistrz mu
rarski, dając tylko robotnika a nie 
dając materljiału, ma możność 
i pewność rzetelnej i regularnej, za 
pracę zapłaty, w przeciwnym ra
zie bowiem) wstrzymuje pracę, to. 
stolarz, ślusarz i inni dający i su
rowiec i pracę, zdani są na łaskę 
i niełaskę czyto właściciela budo
wy czy to przedsiębiorcy, niezaw- 
size uczciwych. Bywa i tak n. p. co 
i mnie silę zdarzyło, że dając na 
kilka tysięcy złotych czy kilkaset 
złotych roboty, dostaje się weksel, 
który często trzeba samemu wyku
pić, w rezultacie płacąc robotni
ka, materjał, nietylko rzemieślnik 
nie widzi za to zapłaty, ale i goto
wiznę krwawo nieraz zapracowa
ną, wydać musi, by wykupić wła
śnie te weksle, które miały być 
gwarancją jego zapłaty. Czy ta 
sprawa, która rok rocznie tysiące, 
tysiące rzemieślników krzywdzi, 
i clo torby żebraczej doprowadza, 
nie dałaby -się. uregulować drogą 
ustawy uchwalonej przez sejm, 
n. p. że należytość rzemieślnika za 
roboty dostarczone do budowy 
mieć ma zabezpieczenie, hipo
teczne?

.Sądy nieraz latami sprawę tę 
sądzą, i częstokroć okazuje się, że 
przedsiębiorca czy właściciel bu
dowy, wydający dziesiątki i setki 
tysięcy na podróże zagraniczne, 
jest w obliczu sądu tak ubogi, że 
nie można go zmusić do. zapłaty 
kilkuset nieraz złp.

Jesbto bolączka ogromna dla ca- 
lej rzeszy rzemieślników, i dlate-- naturalna,
go bardzo serdecznie Szanowną 
Redakcję proszę o poruszenie, tej 
sprawy publicznie, na łamach nar 
szego Tygodnika „Zjednoczenie".

Człowiek czy partja, któraby tę 
bolączkę usunęła, zyskałaby w ser

cach tysięcy rzemieślników szczerą 
wdzięczność.

Z wysokiem poważaniem 
Sebastian Wójcik.

Umieszczając powyższą kore
spondencję nadmieniamy, że po
dobny stan rzeczy nie mbże mieć 
mliejsca w Niemczech już od prze
szło 30 lat. W Niemczech bowiem 
i w Ameryce za roboty dostarczo
ne do budowy nie odpowiada sam 
Właścicieli budowy lub przedsię
biorca budowniczy, lecz odpowiada 
primo loco. dom. Tam kredyt 
budowlany nie jest wypłacony do 
rąk budującego lub przedsiębiorcy 
budowlanego, lecz z pożyczki wy
płaceni są przedewszysitkiem do
stawcy materjałów budowlanych 
■oraz rzemieślnicy budowlani, a do
piero po spłaceniu wszelkich kosz
tów budowy resztę wypłaca się 
właścicielowi wzgi. przedsiębiorcy.

Braki w rzemiośle.
Ażeby można w dzisiejszym po

wojennym stanie żyć li egzystować, 
i ażeby dać sobie radę ze wszyist- 
kierni przeciwnościami', które są 
nieuniknione dla każdego r zemieśl
nika, powinien on pamiętać, że 
praca w każdym zawodzie wyma
ga trzech rzeczy: praktycznego 
w calem tego słowa 'znaczeniu, 
wykształcenia zawodowego, inteli
gencji i silnej zawodowej, organi
zacji. Ażeby dany chłopiec miógł 
należycie się wykształcić na cze
ladnika dobrego, ażeby on sami był 
dobrym zawodowcem., niestety po 
większej części izdarza się itak, że 
właśnie ći majstrowie, którzy naj
mniej mogą dać wiedzy zawodo
wej swym chłopcom, trzymają 
w praktyce u siebie naljiwiięlkiszą 
ilość uczni, — naturalnie 'dla ko
rzyści materjalnych. Zdarzają się 
także wypadki, że dany majster 
wogóle nawet czeladnika rzadko 
trzyma u siebie w pracy, a świeżo 
przyjęty chłopiec uczy się od star
szego chłopca, to jiuż chyba wystar
czy, jak ta nauka wygląda. Rzecz 

że 'takiego- elementu 
mamy dosyć ipo zawodach naszych 
tak zwanych fuszerów, bo gdy ta
ki chłopiec dorośnie, a roboty grun
townie nie umie i z warsztatu do 
warsztatu go- popychają, w końcu 
się mu to uprzykrzy i zaczyna
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Czytelniku! Ilu Zjednałeś prenume
ratorów dla tygodnika „Zjednoczenie"!

majstrować, jak się to dzieje w za
wodzie szewskim. Zawód ten stoi 
najniżej w wykształceniu zawodo
wemu pó pierwsze majstrowie ci 
przyjmują, do praktyki chłopiców 
ze wsi, nie mających najmniejsze
go wychowania domowego, dokła
dnego wykształcenia szkolnego, 
a najważniejsze, brak wrodzonej 
inteligencji; tu właśnie jest wiel
ka praca nad takim chłopcem 
i w warsztacie i w szkole, ażeby 
z niego wychować 'prawdziwego 
i dobrego rzemieślnika i obywa
tela, w pierwszymi rzędzie- -należa
łoby rozszerzyć dział nauki w szko
le wieczornej z działu teorji na 
dział praktyczny, bo większa część 
chłopców przez cały przeciąg czasu 
w praktyce, nie robi nowej roboty 
tylko same reperacje; słyszałem, 
że w Krakowie jest w projekcie 
otwarcie warsztatu eholewkarskie- 
go w -szkole dokształcającej, le-cz 
dlaczego nie jest uruchomliony, to

Kapelusze męskie poleca
Antoni JAROSZ
Kraków, Sławkowska L. 24

(dom Księży Marków). 1-3

nie wiem i co tam stoi na prze
szkodzie? Najwyższy czas, ażeby 
go uruchomić! Następnie dać moż
ność takiemu chłopcu, ażeby 
w sżkole mógł robić nową robotę, 
tak 'zwane spody, właśnie tym, 
którzy w warsztacie- u majstra ni
gdy nie- widzą n-awet tej roboty, 
bo właśnie w tym zawodzie nie- 
dokształcony chłopiec n'ie- może 
się przerzucić później na inny po
krewny zawód tak, jak w innych 
zawodach, tylko j-uż -pozostaje fu
szerem. Przed wojną tacy mieli 
możność w -starszych latach naby

SKLEP: ul. Florjańska L. 29 — (w sieni).
Dla członków »Zjednoczcnia« 5% opustu. 1-4

wać wiedzę fachową, ponieważ 
Wydział Krajowy urządzał kursa 
w Muzeum Przemysłowem, wybit
niejsze jednostki .subwencjonował 
i wysyłał zagranicę, a dzisiaj 
w naszej Polsce -ci-cho, niema wo- 
góle człowieka, któryby się tem 
zajął.

Następnie, ażeby bronić swych 
własnych interesów, należy mieć 
własną silną organizację, w któ- 
rejby były omawiane czysto zawo
dowe sprawy, bez naleciałości po
litycznych, któraby -dbała o roz
wój danego rzemiosła, broniła go 
przed zalewem, działała u-świacla- 
miająco na słabsze jednostki, a lo 
wszystko da się zrobić przy zgo
dzie i jedności.

Stanisław Hachaj,
m. szewski.

OBUWIE
„FRANKO11 

bezkonkurencyjne 
dobre i tanie!

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Rękodzielników i Przemysłowców

w Krakowie
zaprasza swych członków na

Doroczne
Walne Zebranie

które odbędzie się

dnia 17 marca 1929 r. o godzinie 3 po południu 
w lokalu Koła Mieszczańskiego w Krakowie, przy 

ul. Jagiellońskiej L. 9.

Piotr Zdeb Zakład krawiecki
w Krakowie, przy ul. Długiej L. 47

■ poleca •
wszelkie dodatki i przybory kra
wieckie, jak również wykonuje

Ubrania
z własnych i powierzonych 

materjałów.
Ceny konkurencyjne.
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